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BI­BLIO­TE­KA NA­RO­DO­WA

Wy­daw­nic­two Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej pra­gnie za­spo­ko­ić peł­ną po­trze­bę kul­tu­ral­ną i przy­nieść za­rów­no każ­de­mu in­te­li­gent­ne­mu Po­la­ko­wi, jak i kształ­cą­cej się mło­dzie­ży


WZO­RO­WE WY­DA­NIA NAJ­CEL­NIEJ­SZYCH

UTWO­RÓW LI­TE­RA­TU­RY POL­SKIEJ I OB­CEJ

w opra­co­wa­niu po­da­ją­cym wy­ni­ki naj­now­szej o nich wie­dzy.

Każ­dy to­mik Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej sta­no­wi dla sie­bie ca­łość i za­wie­ra bądź to jed­no z ar­cy­dzieł li­te­ra­tu­ry, bądź też wy­bór twór­czo­ści po­szcze­gól­nych pi­sa­rzy.

Każ­dy to­mik po­prze­dzo­ny jest roz­pra­wą wstęp­ną, oma­wia­ją­cą na sze­ro­kim tle po­rów­naw­czym, w spo­sób na­uko­wy, ale ja­sny i przy­stęp­ny, utwór da­ne­go pi­sa­rza. Śla­dem naj­lep­szych wy­daw­nictw ob­cych wpro­wa­dzi­ła Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa grun­tow­ne ob­ja­śnie­nia tek­stu, sta­no­wią­ce cią­gły ko­men­tarz, dzię­ki któ­re­mu każ­dy czy­tel­nik może na­le­ży­cie zro­zu­mieć tekst utwo­ru.

Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa za­mie­rza w wy­daw­nic­twach swych, na da­le­ką metę ob­li­czo­nych, przy­nieść ogó­ło­wi mi­ło­śni­ków li­te­ra­tu­ry i my­śli oj­czy­stej wszyst­kie cel­niej­sze utwo­ry po­ezji i pro­zy pol­skiej od wie­ku XVI aż po dobę współ­cze­sną, uwzględ­nia­jąc nie tyl­ko po­etów i be­le­try­stów, ale tak­że mów­ców, hi­sto­ry­ków, fi­lo­zo­fów i pi­sa­rzy pe­da­go­gicz­nych. Utwo­ry pi­sa­ne w ję­zy­kach ob­cych ogła­sza­ne będą w po­praw­nych prze­kła­dach pol­skich.

Z li­te­ra­tu­ry świa­to­wej Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa wy­da­je wszyst­kie te ar­cy­dzie­ła, któ­rych zna­jo­mość nie­zbęd­na jest dla zro­zu­mie­nia dzie­jów pięk­na i my­śli ogól­no­ludz­kiej.

Do współ­pra­cy za­pro­si­ła re­dak­cja Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej naj­wy­bit­niej­szych ba­da­czy na­szej i ob­cej twór­czo­ści li­te­rac­kiej i kul­tu­ral­nej, po­wie­rza­jąc wy­da­nie po­szcze­gól­nych utwo­rów naj­lep­szym każ­de­go znaw­com.

Kła­dąc na­cisk na sta­ran­ność opra­co­wań wstęp­nych i ob­ja­śnień utwo­rów, Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa rów­no­cze­śnie po­czy­tu­je so­bie za obo­wią­zek po­da­wać naj­do­sko­nal­sze tek­sty sa­mych utwo­rów, opie­ra­jąc się na au­to­gra­fach, pier­wo­dru­kach i wy­da­niach kry­tycz­nych.
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WSTĘP



BRO­NIEW­SKI NIE­ZNA­NY I ZA­PO­MNIA­NY

Wła­dy­sła­wa Bro­niew­skie­go, jak rzad­ko któ­re­go twór­cę, do­tknę­ły zmia­ny w oce­nach kry­tycz­nych i czy­tel­ni­czym od­bio­rze. W PRL-u był wzo­rem po­ety re­wo­lu­cyj­ne­go i ro­man­ty­ka za­ra­zem, wiel­ko­ścią z „aka­de­mii ku czci”, a rów­no­cze­śnie – dla czę­ści kry­ty­ków – in­dy­wi­du­ali­stą, któ­ry cha­dza swo­imi dro­ga­mi i wy­ra­ża, eks­hi­bi­cjo­ni­stycz­nie nie­omal, swo­je zmien­ne i de­pre­syj­ne na­stro­je. Na pod­sta­wie dość okro­jo­nej wie­dzy o twór­czo­ści i bio­gra­fii po­ety two­rzo­no ste­reo­ty­py in­ter­pre­ta­cyj­ne i uję­cia syn­te­tycz­ne. By­ło­by jed­nak znacz­nym uła­twie­niem skła­dać wszyst­ko je­dy­nie na karb cen­zu­ry. Praw­dą jest, że wie­le utwo­rów Bro­niew­skie­go po­zo­sta­wa­ło poza moż­li­wo­ścią kra­jo­wej pu­bli­ka­cji. Za­fał­szo­wa­no pra­wie cały epi­zod wo­jen­ny. Jed­nak­że, pa­mię­ta­jąc o wła­ści­wych pro­por­cjach i de­kla­ro­wa­nych przez po­etę z peł­nym prze­ko­na­niem po­glą­dach le­wi­co­wych i re­wo­lu­cyj­nych, nie moż­na uznać za uza­sad­nio­ne, da­ją­ce się za­uwa­żyć obec­nie, jed­no­stron­ne wpi­sy­wa­nie Bro­niew­skie­go w krąg twór­ców za­gu­bio­nych w po­li­ty­ce, któ­re­go związ­ki z ko­mu­ni­zmem mia­ły cha­rak­ter czy­sto emo­cjo­nal­ny, a póź­niej w okre­sie po­wo­jen­nym – ko­niunk­tu­ral­ny. Temu kie­run­ko­wi in­ter­pre­ta­cji słu­ży­ło uwy­dat­nie­nie wier­szy an­ty­so­wiec­kich, pi­sa­nych w la­tach woj­ny. Są to jed­nak kon­cep­cje uprasz­cza­ją­ce, któ­re znacz­ną część jego spu­ści­zny po­etyc­kiej – nie­za­leż­nie od jej ran­gi ar­ty­stycz­nej – trak­tu­ją jako „mar­twą”. Po­dob­nie uprosz­cze­niem wy­da­je się sku­pie­nie uwa­gi na czy­sto li­rycz­nym opi­sie jego po­ezji, przy cał­ko­wi­tym zi­gno­ro­wa­niu jej aspek­tów ide­olo­gicz­nych. Wy­cho­dząc ską­d­inąd ze słusz­ne­go za­ło­że­nia, że do czy­tel­ni­ka po­win­na do­trzeć cała twór­czość au­to­ra Roz­mo­wy z hi­sto­rią i Kasz­ta­nu, nie moż­na jed­nak bu­do­wać fał­szy­we­go ob­ra­zu ca­ło­ści. Twór­czość „nie­zna­ne­go Bro­niew­skie­go” skła­da się bo­wiem z utwo­rów kon­tra­sto­wych; ten sam po­eta na­pi­sał na Łu­bian­ce w 1941 roku an­ty­so­wiec­ki wiersz Cze­ło­wiek eto zwu­czit gor­do, a w 1949 – pa­ne­gi­ryk Sło­wo o Sta­li­nie. Za­pew­ne jesz­cze dłu­go bę­dzie trwał spór o mo­ral­ne, ide­owe i li­te­rac­kie aspek­ty tego szcze­gól­ne­go przy­pad­ku: więź­nia i chwal­cy tego sa­me­go sys­te­mu. Co wię­cej, spór ten bę­dzie mu­siał uwzględ­nić ar­ty­stycz­ną stro­nę tek­stów, któ­rych wa­lo­rów nie spo­sób ogra­ni­czać do „traf­no­ści” ide­olo­gicz­ne­go wy­bo­ru. Nie jest bo­wiem tak, że wszyst­kie wier­sze an­ty­so­wiec­kie są do­bre, a wier­sze ak­cep­tu­ją­ce po­wo­jen­ny ustrój – złe.

Jed­nak – i na szczę­ście – w ostat­nich la­tach za­zna­czył się wy­raź­ny zwrot w in­ter­pre­ta­cjach twór­czo­ści Bro­niew­skie­go. Mło­de po­ko­le­nie ba­da­czy pod­ję­ło trud „no­we­go” od­czy­ta­nia, kon­cen­tru­jąc się na do­tąd nie­wy­ko­rzy­sta­nych ma­te­ria­łach ar­chi­wal­nych, na mało zna­nych utwo­rach i ich kon­tek­stach. Wy­daw­nic­two Kry­ty­ki Po­li­tycz­nej ogła­sza w ca­ło­ści Pa­mięt­nik Bro­niew­skie­go[1], ko­re­spon­den­cję Ja­ni­ny i Wła­dy­sła­wa Bro­niew­skich[2] oraz sca­la roz­pro­szo­ne tek­sty pro­za­tor­skie[3]. Już nie tyl­ko sen­sa­cyj­ne epi­zo­dy z ży­cia po­ety, jego „mi­ło­ści” i al­ko­ho­lizm przy­cią­ga­ją uwa­gę. Ran­gę Bro­niew­skie­go co­raz wi­docz­niej okre­śla dra­ma­tycz­ny kształt jego bio­gra­fii twór­czej.



BIO­GRA­FIA BRO­NIEW­SKIE­GO

Wła­dy­sław Bro­niew­ski uro­dził się 17 grud­nia 1897 roku w Płoc­ku. Tra­dy­cje ro­dzin­ne były pa­trio­tycz­ne i po­wstań­cze. Dzia­dek, Jan Bo­ni­fa­cy Bro­niew­ski, był uczest­ni­kiem po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. W po­wsta­niu stycz­nio­wym zgi­nę­li dwaj bra­cia bab­ki Lu­bo­widz­kiej: Wa­le­rian i Ro­mu­ald Ostrow­scy. Po śmier­ci ojca, An­to­nie­go, wy­cho­wa­niem Wła­dy­sła­wa i jego dwóch star­szych sióstr za­ję­ły się dwie ko­bie­ty: mat­ka Zo­fia i bab­ka Ja­dwi­ga Lu­bo­widz­ka.

W la­tach 1906–1915 Bro­niew­ski uczył się w płoc­kim Gim­na­zjum Pol­skim, któ­re w 1905 roku uzy­ska­ło pra­wo na­ucza­nia w ję­zy­ku pol­skim. W szko­le pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra pa­trio­tycz­na, wy­raź­nie kształ­tu­ją­ca jego póź­niej­sze prze­ko­na­nia. Po la­tach Bro­niew­ski z ser­decz­no­ścią wspo­mi­nał swo­ich płoc­kich na­uczy­cie­li:

 

At­mos­fe­ra szko­ły da­wa­ła mi wie­le, stam­tąd na­bra­łem sił na całe ży­cie. Pa­mię­tam pro­fe­so­rów po­lo­ni­stów: Cze­sła­wa Przy­by­szew­skie­go, a po­tem Wa­cła­wa Gac­kie­go. Byli to świa­tli, ko­cha­ni lu­dzie. Kształ­to­wa­li chło­pię­ce du­sze, wska­zy­wa­li dro­gi trud­ne do sa­mo­dziel­ne­go od­na­le­zie­nia[4].

 

Owi „do­brzy lu­dzie z dzie­cię­cych wspo­mnień” (Mia­sto ro­dzin­ne) za­po­zna­wa­li go z wiel­ką po­ezją ro­man­tycz­ną: z Ju­liu­szem Sło­wac­kim, któ­ry stał się jego ulu­bio­nym twór­cą, Ada­mem Mic­kie­wi­czem, Cy­pria­nem Nor­wi­dem oraz po­mniej­szy­mi po­eta­mi (Kor­ne­lem Ujej­skim i Mie­czy­sła­wem Ro­ma­now­skim). Dzię­ki nim po­zna­wał dzie­ła współ­cze­sne: Ste­fa­na Że­rom­skie­go i Sta­ni­sła­wa Wy­spiań­skie­go. Świa­dec­twem tych fa­scy­na­cji są za­cho­wa­ne w pa­pie­rach po­ety rę­ko­pi­sy re­fe­ra­tów i wy­pra­co­wań szkol­nych (m.in. Po­glą­dy Sło­wac­kie­go na sztu­kę we­dług Be­niow­skie­go i Rząd dusz jako jed­na z na­czel­nych ten­den­cji ro­man­ty­zmu pol­skie­go). Już w szko­le Bro­niew­ski zwią­zał się z ru­chem nie­pod­le­gło­ścio­wym. Był skau­tem, póź­niej człon­kiem Or­ga­ni­za­cji Mło­dzie­ży Nie­pod­le­gło­ścio­wej[5] i Związ­ku Strze­lec­kie­go[6] (obie or­ga­ni­za­cje po­zo­sta­wa­ły pod wpły­wem PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej[7]). W gim­na­zjum zaś re­da­go­wał pa­trio­tycz­ne pi­sem­ko „Mło­dzi idą”, ad­re­so­wa­ne do mło­dzie­ży gim­na­zjal­nej. Umie­ścił w nim swo­je pierw­sze utwo­ry po­etyc­kie: Na szczyt i Już dość oraz ar­ty­kuł Idea pol­ska, w któ­rym moż­na do­strzec śla­dy ten­den­cji so­cja­li­stycz­nych. 8 kwiet­nia 1915 roku prze­rwał na­ukę w gim­na­zjum (był wów­czas w siód­mej kla­sie) i wraz z gru­pą ko­le­gów wstą­pił do Le­gio­nów. „Or­lik” (taki był pseu­do­nim Bro­niew­skie­go w Związ­ku Strze­lec­kim) w 1915 roku prze­szedł chrzest bo­jo­wy pod Jast­ko­wem jako żoł­nierz 4 Puł­ku Le­gio­nów Pol­skich, uczest­ni­czył w wal­kach na Wo­ły­niu, a po od­mo­wie zło­że­nia przy­się­gi na wier­ność ce­sa­rzo­wi Nie­miec zo­stał z in­ny­mi żoł­nie­rza­mi Le­gio­nów, wier­nych Jó­ze­fo­wi Pił­sud­skie­mu, in­ter­no­wa­ny w obo­zie w Szczy­pior­nie[8]. W 1918 roku – po prze­rwa­niu służ­by woj­sko­wej – Bro­niew­ski zdał eks­ter­ni­stycz­nie ma­tu­rę i za­pi­sał się na stu­dia fi­lo­zo­ficz­ne na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. „Cho­dzę jak wa­riat na wszyst­kie wy­kła­dy i roz­glą­dam się na co by tu się za­pi­sać...” – za­no­to­wał pod datą 31 X 1918 w swo­im pa­mięt­ni­ku[9]. Wy­da­rze­nia li­sto­pa­do­we, od­zy­ska­nie nie­pod­le­gło­ści spo­wo­do­wa­ły, iż Bro­niew­ski prze­rwał stu­dia i po­wró­cił do woj­ska. Na de­cy­zji za­wa­żył fakt ob­ję­cia wła­dzy przez Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, któ­re­go uwa­żał – bez wąt­pli­wo­ści – za gwa­ran­ta de­mo­kra­tycz­ne­go ustro­ju Pol­ski.

 

Ko­men­dant jest Dyk­ta­to­rem – stwier­dzał z za­do­wo­le­niem na kar­tach Pa­mięt­ni­ka – Uprasz­cza to o wie­le moje wąt­pli­wo­ści spo­łecz­no-po­li­tycz­ne; moż­na bez­piecz­nie wstą­pić do woj­ska i nie oba­wiać się, że bę­dzie ono na­rzę­dziem w nie­po­wo­ła­nych rę­kach[10].

 

W ran­dze pod­po­rucz­ni­ka od­by­wał ko­lej­ne kam­pa­nie na wscho­dzie: na Wo­ły­niu, wal­cząc z ukra­iń­ski­mi od­dzia­ła­mi Pe­tlu­ry[11]; na­stęp­nie w sze­re­gach 1 Puł­ku Pie­cho­ty Le­gio­nów na fron­cie pół­noc­nym w kam­pa­nii li­tew­skiej, wresz­cie jako uczest­nik woj­ny 1920 roku z bol­sze­wi­ka­mi. Za mę­stwo i umie­jęt­ność do­wo­dze­nia w tej kam­pa­nii otrzy­mał Srebr­ny Krzyż Or­de­ru Vir­tu­ti Mi­li­ta­ri oraz czte­ro­krot­nie Krzyż Wa­lecz­nych. Opusz­cza­jąc woj­sko w 1921 roku, w stop­niu ka­pi­ta­na, pod­jął po­now­nie stu­dia uni­wer­sy­tec­kie. Przez ja­kiś czas był in­spek­to­rem w Związ­ku Strze­lec­kim, jed­nak wkrót­ce prze­rwał tę pra­cę, uwa­ża­jąc, iż nie od­po­wia­da­ła ona jego prze­ko­na­niom ide­owym.

Wów­czas osta­tecz­nie do­ko­nu­je wy­bo­ru, re­zy­gnu­jąc z ka­rie­ry ofi­cer­skiej. W li­ście do ku­zyn­ki, Halsz­ki Ka­moc­kiej, z 25 sierp­nia 1921 roku tak uza­sad­niał swo­ją de­cy­zję:

 

Rzecz pro­sta, że tak za­kro­iw­szy so­bie przy­szłość, do­bro­wol­nie de­gra­du­ję się w tak zwa­nej dra­bi­nie spo­łecz­nej o kil­ka szcze­bli – są­dzo­nym jed­nak wi­docz­nie było, że mam być kiep­skim li­te­ra­tem, a nie – do­brym ka­pi­ta­nem. We wła­snych oczach to mnie od­mła­dza, bo przy­znam Ci się, że po­wa­ga ko­niecz­na na sta­no­wi­sku, na przy­kład, do­wód­cy ba­ta­lio­nu nu­dzi­ła mnie. Ce­nię nade wszyst­ko oso­bi­stą nie­za­leż­ność. Mam bo­wiem w so­bie coś z cy­ga­na, ja­kąś żył­kę do nie­zna­ne­go i do awan­tur; je­że­li przy­szłość uka­zu­je mi się zbyt wy­ra­zi­ście, czym prę­dzej sta­ram się ją zmie­nić[12].

 

Pi­sa­ny w la­tach 1918–1922 Pa­mięt­nik przed­sta­wia okres go­rącz­ko­wych po­szu­ki­wań oraz prze­war­to­ścio­wań ide­owych i po­etyc­kich. Jest nie tyl­ko za­pi­sem „na go­rą­co” zda­rzeń, ocen i prze­my­śleń, lecz tak­że swo­istą „an­to­lo­gią” prób li­te­rac­kich. Do­mi­nu­ją wśród nich wier­sze, naj­czę­ściej o te­ma­cie ero­tycz­nym, o moc­no kon­wen­cjo­nal­nej for­mie. Za­ra­zem Pa­mięt­nik uka­zu­je kie­ru­nek ewo­lu­cji: od „le­gio­no­we­go” so­cja­li­zmu do prze­ko­nań ra­dy­kal­nie le­wi­co­wych, bli­skich ko­mu­ni­zmo­wi, oraz od form neo­ro­man­tycz­nych i mło­do­pol­skich ku fu­tu­ry­zmo­wi[13] i awan­gar­dzie. 

 

Był to okres kry­sta­li­za­cji no­wych po­glą­dów ar­ty­stycz­nych, po­li­tycz­nych i in­nych. Prze­ży­wa­łem to dość in­ten­syw­nie, nie­kie­dy na­wet z en­tu­zja­zmem – nie mogę jed­nak po­wie­dzieć, że­bym cał­ko­wi­cie od­na­lazł sie­bie 

– pi­sał Bro­niew­ski 31 grud­nia 1922 roku[14].

Wów­czas rów­nież na­wią­zał kon­tak­ty z gru­pą ów­cze­snych war­szaw­skich fu­tu­ry­stów: m.in. z Mie­czy­sła­wem Brau­nem, Ana­to­lem Ster­nem i Alek­san­drem Wa­tem, z któ­ry­mi dys­ku­to­wał na róż­ne „»za­sad­ni­cze« te­ma­ty ar­ty­stycz­ne”[15]. Bro­niew­ski co­raz wy­raź­niej od­da­lał się od swo­ich daw­nych mło­do­pol­skich prób i zbli­żał do nur­tów awan­gar­do­wych. Z fu­tu­ry­stycz­ne­go du­cha wy­rósł prze­sła­ny do „Zwrot­ni­cy”[16] po­emat Ostat­nia woj­na, przy­ję­ty – mimo za­strze­żeń – po­zy­tyw­nie przez jej re­dak­to­ra Ta­de­usza Pe­ipe­ra[17], któ­ry chciał opu­bli­ko­wać 1. i 5. część utwo­ru . Druk uda­rem­nił za­pew­ne fakt za­wie­sze­nia wy­da­wa­nia „Zwrot­ni­cy” w paź­dzier­ni­ku 1923 roku. Póź­niej­sze oko­licz­no­ści i nowe przy­jaź­nie spra­wi­ły, że Bro­niew­ski zbli­żył się do po­etów gru­py „Ska­man­der”[18] i od­da­lił od nur­tu awan­gar­do­we­go, a już od schył­ku 1923 roku współ­pra­co­wał z ko­mu­ni­zu­ją­cą „Nową Kul­tu­rą”, w któ­rej ogło­sił – uzna­wa­ny póź­niej przez nie­go za wła­ści­wy de­biut – prze­kład wier­sza Wło­dzi­mie­rza Ma­ja­kow­skie­go Po­eta-ro­bot­nik[19].








Utwo­ry roz­pro­szo­ne 
(1912–1925)



Na szczyt[*]

Na szczyt, na szczyt!

Do szer­szych, or­lich lo­tów!...

Tam w gó­rze orzeł wzbit,

Jam z or­łem wal­czyć go­tów,


5

Wśród burz, bły­ska­wic, grzmo­tów:

Na szczyt, na szczyt!

 

Do gwiazd, do gwiazd!

Mnie trze­ba szer­szych szla­ków

Dla nie­bo­sięż­nych jazd...


10

Dla dum­nych, wol­nych pta­ków,

Dla srebr­nych gwiazd or­sza­ków:

Do gwiazd, do gwiazd!

 

Na bój, na bój!

Mnie orle skrzy­dła daj­cie,


15

Or­li­mi pió­ry strój

Pod­nieb­ny ozda­biaj­cie,

Sy­gna­łu gwiazd cze­kaj­cie:

Na bój, na bój!



[O czym ty ma­rzysz, wiel­kie, pysz­ne mia­sto][*]

O czym ty ma­rzysz, wiel­kie, pysz­ne mia­sto,

Gdy noc cię czar­nym uści­skiem ogar­nie –

W cze­lu­ściach ulic gdy skrzą się la­tar­nie,

O czym ty ma­rzysz, wiel­kie, pysz­ne mia­sto?


5

W za­uł­kach ci­sza, wy­bi­ło dwu­na­stą –

Z ką­tów wy­stę­pek wy­peł­za po­czwar­nie.

O czym ty ma­rzysz, wiel­kie, pysz­ne mia­sto,

Gdy noc cię czar­nym uści­skiem ogar­nie? 



[Pójdź ze mną w ja­sną noc księ­ży­co­wą][*]

Pójdź ze mną w ja­sną noc księ­ży­co­wą.

Przez ta­jem­ni­cze ci­che wi­ry­da­rze[w. 2]

Wej­dziem na dum­ną wie­ży­cę zam­ko­wą.

 

Nie drżyj... słysz – pół­noc bije na ze­ga­rze.


5

Go­dzi­na du­chów... o, cze­muś tak drżą­ca?

Pójdź ze mną... zbliż­my roz­pa­lo­ne twa­rze,

 

Stań­my na szczy­cie w pół­świe­tle mie­sią­ca.

Patrz na dół – wi­dzisz tę prze­paść bez­den­ną,

A w gó­rze ja­sność fał­szy­wą bez słoń­ca –

 


10

Noc wiecz­na skry­wa twarz jego pro­mien­ną

I tyl­ko ze­gar go­dzi­ny wciąż bije,

I wolą ludz­ką ru­szo­ny nie­zmien­ną

 

Świad­czy, że ser­ce nie­śmier­tel­nie żyje! –

O, patrz! Sto­imy na wie­ków straż­ni­cy,


15

Kró­lew­ski za­mek noc ciem­na wciąż kry­je.

 

Pod nami ci­sza – w zam­ko­wej świe­tli­cy

Śpią­ce po­sta­cie oręż­nych ry­ce­rzy[w. 17] –

Ha­sła cze­ka­ją wol­ni wo­jow­ni­cy,

 

Aż ze­gar wiel­ką go­dzi­nę ude­rzy.


20

Wów­czas po­wsta­ną oręż­ni i dziel­ni,

A du­chem każ­dy z mi­lio­ny się mie­rzy. 

 

Ogło­szą świa­tu, że są nie­śmier­tel­ni,

Od­rzu­cą w prze­paść nie­mo­cy kaj­da­ny

W bój ich po­wio­dą wo­dzo­wie na­czel­ni.

 


25

Pój­dą za nimi i chło­py, i pany,

I kraj się cały po­ru­szy po krań­ce,

A sztan­dar wia­ry krwią bę­dzie zbry­zga­ny.

 

Wró­cą z nie­wo­li za­ku­te wy­gnań­ce

I wszy­scy lu­dzie zrów­na­ją się du­chem


30

I z czy­nu pie­śnią w bój pój­dą na szań­ce.[w. 30]

 

Pój­dą oręż­ni z roz­ku­tym łań­cu­chem

A wten­czas du­chy brat­ni­mi złą­cze­ni,

Zbu­rzym gmach zło­ści na pod­ło­żu kru­chem.

 

Wten­czas gdy każ­dy duch się roz­pło­mie­ni,


35

Gdy każ­dy du­chem bę­dzie od­ro­dzo­ny,

Ach – wten­czas tyl­ko bę­dziem wy­zwo­le­ni.

 

Pójdź ze mną... sły­szysz? – same biją dzwo­ny.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[13] Fu­tu­ryzm (łac. fu­tu­rus – przy­szły) – awan­gar­do­wy kie­ru­nek w sztu­ce i li­te­ra­tu­rze na po­cząt­ku XX w.; sta­no­wił ra­dy­kal­ny, anar­chi­stycz­ny bunt prze­ciw tra­dy­cji i utrwa­lo­nym kon­wen­cjom w imię no­wo­cze­snej cy­wi­li­za­cji tech­nicz­nej i wiel­ko­miej­skie­go ży­cia. W twór­czo­ści fu­tu­ry­stów do­mi­no­wa­ły: po­chwa­ła zre­wol­to­wa­ne­go tłu­mu, ma­szy­ny zwie­lo­krot­nia­ją­cej siły czło­wie­ka, kult ak­ty­wi­zmu i szyb­ko­ści. Fu­tu­ryzm roz­wi­nął się przede wszyst­kim we Wło­szech (F. Ma­ri­net­ti) i w Ro­sji (W. Ma­ja­kow­ski, W. Chleb­ni­kow). We Wło­szech po­wią­zał się z fa­szy­zmem, w Ro­sji – z ide­olo­gią ko­mu­ni­stycz­ną. W Pol­sce re­pre­zen­to­wa­li fu­tu­ryzm: A. Wat, B. Ja­sień­ski, A. Stern. 


[14] W. Bro­niew­ski, Pa­mięt­nik, s. 451.


[15] Ibi­dem.


[16] „Zwrot­ni­ca” – wy­cho­dzą­ce w Kra­ko­wie la­tach 1922–1923 i 1926–1927 cza­so­pi­smo awan­gar­do­we.


[17] Ta­de­usz Pe­iper (1891–1969) – po­eta i teo­re­tyk kie­run­ku awan­gar­do­we­go, twór­ca pro­gra­mu tzw. Awan­gar­dy Kra­kow­skiej, re­dak­tor cza­so­pi­sma „Zwrot­ni­ca”.


[18] „Ska­man­der” – cza­so­pi­smo li­te­rac­kie (1920–1928, 1935–1939) i gru­pa po­etyc­ka skła­da­ją­ca się z wiel­kich in­dy­wi­du­al­no­ści twór­czych (Ju­lian Tu­wim, Jan Le­choń, Ja­ro­sław Iwasz­kie­wicz, Ka­zi­mierz Wie­rzyń­ski, An­to­ni Sło­nim­ski i in.), łą­czą­ca tra­dy­cję z no­wo­cze­sno­ścią i co­dzien­no­ścią. Ty­tuł na­wią­zu­je do an­ty­ku na­zwą tro­jań­skiej rze­ki i do sfor­mu­ło­wa­nia z Akro­po­lis Sta­ni­sła­wa Wy­spiań­skie­go („Ska­man­der po­ły­ska, wi­śla­ną świe­tląc się falą”).


[19] Ma­ciej Tra­mer w książ­ce Brud­no­pis in blan­co. Rzecz o po­ezji Wła­dy­sła­wa Bro­niew­skie­go (Ka­to­wi­ce 2010) szcze­gó­ło­wo przed­sta­wia oko­licz­no­ści tego nie­do­szłe­go do skut­ku de­biu­tu (s. 122–125).


PO­EZJE WY­BRA­NE


 


[NA SZCZYT]

Prwdr. „Mło­dzi idą” 1914, nr 1.


 


[O CZYM TY MA­RZYSZ, WIEL­KIE, PYSZ­NE MIA­STO]

Na­pi­sa­ny w sierp­niu 1914 r. 

Prwdr. W. Bro­niew­ski, Po­ezje ze­bra­ne, t. 1.


 


[PÓJDŹ ZE MNĄ W JA­SNĄ NOC KSIĘ­ŻY­CO­WĄ]

Na­pi­sa­ny w 1914 r. (?). 

Prwdr. W. Bro­niew­ski, Po­ezje ze­bra­ne, t. 1.


[w. 2] wi­ry­darz (łac.) – dzie­dzi­niec we­wnątrz za­bu­do­wań (zwy­kle klasz­tor­nych) oto­czo­ny kruż­gan­ka­mi.


[w. 17] Śpią­ce po­sta­cie oręż­nych ry­ce­rzy – na­wią­za­nie do śre­dnio­wiecz­nej ba­śni-po­da­nia o śpią­cych w ja­ski­niach gór­skich lub pod­zie­miach zam­ko­wych ry­cer­zach, któ­rzy mają się prze­bu­dzić, aby wal­czyć o wol­ność, wia­rę i nie­pod­le­głość. W wer­sjach pol­skich prze­wo­dzą im kró­lo­wie (z dy­na­stii Pia­stów) lub słyn­ni het­ma­ni.


[w. 30] sza­niec (niem.) – ziem­ne umoc­nie­nie skła­da­ją­ce się z wału i rowu.
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